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Zgromadzenie Generalne
Uniwersalnej Ligi Masonskie;

10 grudnia 2004 zbiera si¢ na symbolicznym Wschodzie
Wiednia Zgromadzenie Generalne §wiatowej organizacji
Universala Framasona Ligo - International.

gotowanie do obchodéw 100 rocz-
nicy powstania tej organizacji, kto-
ra bracia wolnomularze utworzyli w roku
1905 na pierwszym, miedzynarodowym
Kongresie Esperantystéw w Boulogne sur
Mer (Francja). Tworcy Uniwersalnej Ligi
Masonskiej pragngli przy pomocy espe-
ranta wynalezionego przez warszawskie-
go lekarza dr Ludwika Zamenhofa stwo-
rzy¢ platform¢ wspdlnego ,jezyka
porozumienia” nie tylko dla masonéw, ale
dla wszystkich ludzi ponad istniejacymi
podzialami.
Na grudniowym Zgromadzeniu Ogé}-
nym w Wiedniu bedzie jednak mo-
wa nie tylko o stuletniej historii
UFL, ktérej cztonkowie odegrali
wybitna role w
tworzeniu ta-
<, kich wielkich
- = mi¢dzynaro-
dowych organi-

' Gl(’)wnym tematem obrad beda przy-

zacji, jak Liga Narod6éw, Organizacja Naro-
déw Zjednoczonych, czy Unia Europejska
- ale i probleméw, jak najbardziej aktual-
nych. Przedstawicielem §rodowisk maso-
nerii liberalnej w krajach Europy Srodko-
wo-Wschodniej jest w Zgromadzeniu
Generalnym Prezydent UFL-Polska -
Adam Witold Wysocki, redaktor naczel-
ny ,Wolnomularza Polskiego” oraz ,Akacji”.

UFL ma aktualnie swoich cztonkéw i
przyjaciél w ponad tysiacu 16z mason-
skich wszystkich obrzadkéw na réznych
kontynentach. Poszukiwaniom symbolicz-
nego ,j¢zyka porozumienia” ponad istnie-
jacymi podziatami stuza w Polsce m.in. na-
sze, co-miesieczne, czwartkowe
»Spotkania pod Akacja”. Idee porozumie-
nia i dialogu glosimy réwniez na naszej
stronie internetowej - na ktora serdecz-
nie zapraszamy tak Przyjaciot Sztuki Kroé-
lewskiej, jak i ludzi powaznie interesuja-
cych si¢ masoneria z pozycji ‘nie
koniecznie nam przyjaznych. |

§ Co to znaczy dzisiaj ,By¢
¥ cztowiekiem wolnym |
dobrych obyczajow“?...

...oto gltéwny ,Temat Roku 2004, jaki, zgodnie ze
wskazaniem Rady Najwyzszej Miedzynarodowego Za-
konu Droit Humain byt na warsztacie wszystkich 16z
naleZacych do tej organizacji masonskiej. Kazda z 16z

krajowych, w tym Federacja Polska D.H. zbierala opi-
nie i poglady na temat wspélczesnego znaczenia wy-
mienionego w tytule hasta zaczerpnictego z obowigzu-
jacej wszystkich masonéw Konstytucji Jamesa
Andersona z roku 1723. Plon tej dyskusji, w ktorej
| uczestniczy¢ mogli wszyscy Bracia, wszystkie Siostry i
wszystkie organizacje krajowe D H. przestaly do swojej
Rady Najwyzszej. Jak si¢ dowiedzieliSmy nicoficjalnie,
‘tak tez uczynila Federacja Polska Zakonu Driot Humain.

Poniewaz temat podjgty przez Zakon ,Droit Huma-
in“ Zywo interesuje Braci i Siostry, niezaleznie od rytu

i
B
e w ktérym pracuja - zwrocimy si¢ do Prezydenta Federa-

cji Polskiej Br:. Cezarego Lezeriskiego z pro$ba o obszer-
na wypowiedz w tej sprawie. |

==
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o masoni polscy
qudzq o ostatnich
wydarzeniach na
Ukrainie? - zapytat mnie
przez telefon jeden z dzien-
nikarzy, proszgc o szybkg i
autorytatywnq wypowiedz.
Odmdwitem. Bo c6z na tak
postawione pytanie mogt-
bym odpowtedziec. Nic mi
bowiem nie wiadomo, aby
ktérakolwiek dziatajgca w
Polsce wolnomularska obediencja podjeta w tej
sprawie jakgkolwiek oficjalng uchwate, na ktérg
magtbym sig powokaé i wyciggnac z tego jakqs ge-
neralng, uogélniajgcq opinie.

W naszych lozach obowlgzuje zasada, aby
podczas prac trzymac sie z dala tak od polityki
Jak i od religti. Co nie oznacza oczywiscie ze po-
za lozg kazdy z wolnomularzy, jako cztowiek wolk
ny i dobrych obyczajow’, obywatel wolnego kra-
Ju, bedgcego czlonkiem wolnej i demokratycznej
Unii Europejskiej- ma nie tylko prawo, ale i mo-
ralny obowiqzek interesowac sig wszystkim, co
dziefe sig w otaczajgcym nas swiecle. A zwlaszcza
u najblizszych naszych sqsiadow...

Dia masonéw wszystkich znanych mirytéw i
obrzgdkéw jednakowo Swigte fest stare republi-
kariskie zawotanie Wolnosé, Réwnosc i Brater-
stwo. Wszystkiemu, co stoi w sprzecznosci z tymi
zasadami kazdy mason jest i powinien byc prze-
ciwny.

10, Ze w przypadku aktualnych wydarzen na
Ukrainie mamy ewidentnie do czynienia z tama-
niem tych trzech zasad- jest dla mnie oczywiste.
Tak, jak oczywiste jest iz trzeba uczynic wszystko
aby ukrairiska droga do Wolnosci, Réwnosci i Bra-
terstwa byta drogg rozumu i rozwagi.

Piszqc przed dziesieciu laty ideowe credo na-
szef lozy Europa - podkreslilismy, iz pragniemy
Europy ludzi swiattych, potrafigeych wznies¢ sig
ponad istniejgce wzajemne uprzedzenia i grani-
ce. Na tamach Wolnomularza Polskiego przypo-
mniatem niedawno niejednqg wspéing karte, ja-
kq zapisali w historii wolnorinularze polscy i
ukratriscy. W osiemnastym i dziewietnastym wie-
ku w wielu lozach polskich czynni byli Bracia
ukrairiscy, a w lozach na ziemiach ukratriskich
dziatali Polacy. £qczyto nas wspdine umitowante
wolnosci oraz wola przezwycigzenia wzafemnych
uprzedzeti i wasni, szkodzqcych tak Polsce jak$

Ukrainie.

W podobnym duch wypowtadali sig na jednym
z niedawnych Konwentéw Wielkiego Wschodu
Polski zaprzyjaznieni z nami Bracia z lwowskief
lozy ukratriskief Wicznyj kamieniar. Na ich rece,

‘ jak 1 dla naszych Braci w Kifowie { Charkowle sle-

my stowa otuchy 1 poparcia w ich walce o wolno$¢
i sprawiedliwosc dla niepodlegtef Ukrainy.

Adam Witold Wysocki

redaktor naczelny Wolnomularza Polskiego
7 Prezydent
Polskiej Grupy Narodowej

Uniwersalnej Ligi Masoriskief




Oficjalne dane o
regularnym
Wolnomularstwie
w Niemczech

od symbolicznym Dachem
Wielkich Zjednoczonych
L6z Niemieckich, pracowa-
to wg danych z wrze$nia 2004
doktadnie 14070 wolnomularzy.

Najwi¢ksza, humanitarna
obediencje AFu.AMvD. liczy w
swych lozach 8708 czlonkow.
Nastepna w kolejnosci Wielka
Loza Niemiec (Zakon Wolnomu-
larski)- liczy 3182 czionkéw.
Wielka, Narodowa Loza-Matka
Zu den Drei Weltkugeln (Pod
Trzema Globusami) ma 790
cztonkéw. Dalej sytuuja si¢ takie
obediencje jak American Cana-
dian Grossloge - 850 Braci,
Grand Loge of British Freema-
sons in Germany - 375 Braci, Lo-
za Swietojaniska Zur weissen Li-
lie - 28 czlonkéw, oraz loza Jacob
de Molay z 77 cztonkami.

W tej statystyce opublikowa-
nej przez organ UFL Mitteilun-
gen nie ma jednak, niestety da-
nych o innych obediencjach,
takich jak Suwerenny Wielki
Wschéd Niemiec, Mi¢dzynaro-
dowy Zakon Mieszany, nie mé-
wiac o lozach kobiecych.

Najbardziej
poinocna loza
Swiata

niu 3 lipca 2004 zapalo-
ne zostaly symboliczne
$wiatla Far North Lodge

no 199 w Inuvik. Jest to najbardziej
na péinoc wysunieta loza masoii-
ska na catym kontynencie amery-
kafiskim, loza brytyjskiego Com-
monwealth. LeZy ona na 68'20”
szerokosci péinocnej i nieco blizej
na poludnie niz cztery norweskie
loze w Narvik, Tromso, Alta i Ham-
merfest.

W uroczystym zapaleniu symbo-
licznych Swiatet masosskich, inau-
gurujacych dziatalnos¢ lozy Far

North uczestniczyto 102 braci re--

prezentujacych kanadyjskich maso-
néw od wybrzeza do wybrzeza. Sa-
ma loza ma aktualnie 35 czlonkéw.
14 z nich mieszka na stale w Inuvik.
Symboliczne godio-lozowe wy-
rzezbione zostalo w oryginalnej ko-
$ci przedhistorycznego mamuta.
The Alberta Freemason
10/2004
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Obrady lozowe na... promie miedzy Calais a Dover

Udziat w regularnych pracach lozowych na po-
kiadzie promu miedzy Calais i Dover byt bez wat-
pienia niezwykiym przezyciem. Tymczasem Bra-
cia z Okretowej Lozy La Cit de I'Europe, pracuja
w takl sposéb co najmniej cztery razy do roku
plywajac na trasle taczacej porty promowe Cala-
is i Dover.

Dokladna nazwa tej niezwyklej lozy-okrgtowej
brzmi: La Cite de I'Europe No.1010, Or:.Du Cha-
nell- czyli na symbolicznym Wschodzie Kanalu La
Manche. Siedzibg lozy jest Calais, a macierzysta
obediencja jest Wielka Narodowa LozZa Francji
(GLNF).

Loza okretowa, o ktdrej tu mowa, powstala w
roku 1996. Czlonkowie lozy pochodza z Francij,
Belgii, Niemiec, Anglii i Hiszpanii. W pracach lo-
Zy uczestnicza jednak wolnomularze z innych kra-
jow europejskich.

Loza pracuje w trzech stopniach rytu szkockie-
g0 AASR, ktéry jednak rézni si¢ w sposob istotny
od tego, ktéry praktykowany jest np. w lozach nie-
mieckich. Dotyczy to réwniez rytu szkockiego sto-
sowanego np. w Austrii. Jak podkresla autor kore-
spondencji wydrukowanej przez Blaue Bltter
Br:.Geriie'H. -mozliwo$¢ zapoznania si¢ z tym nie-
co innym rytem- jest dla Braci z innych obedien-
cji bardzo ciekawym przezyciem.

Podczas prac, w ktérych uczestniczyt Br:.Ge-
riie H. data wyraZnie odczué gleboka wigZ, facza-
ca Braci na plaszczyZnie europejskiej. Byla to jak-
by mata probka migdzynarodowej wspélnoty,
ponad istniejacymi réznicami. Pozwolila ona na
lepsze wzajemne zbliZenie si¢ i poznanie, nie tyl-
ko pomiedzy réznymi obediencjami i lozami, ale

Polska

prowadzita takze do nawigzania bezposrednich,
ludzkich przyjaZni, ponad istniejacymi granicami.

Czcigodni Mistrzowie, (czyli przewodniczacy)
tej lozy wybierani s3 z reguly na kadencj¢ jedno-
roczna. Stosuje si¢ przy tym praktyke, Ze na miej-
sce ustepujacego czgigodnego wybierany zostaje
z reguly aktualny I Dozorca. Zapewnia to pracom
lozy niezbedna kontynuacje.

Prace lozy o ktérej mowa, zwolywane sg w co
trzecia sobote w miesiacach; styczefi, marzec,
wrzesieii i listopad, oraz w co druga sobotg czerw-
ca. We wczesnych godzinach porannych nast¢pu-
je zaokretowanie, po czym nastepuje przygotowa-
nie odpowiedniego pomieszczenia do prac
lozowych w czeéci statku, niedostepnej dia innych
pasazer6w promu.(...)

Blaue Bltter, listopad 2004

Szerzej otwérzmy Bramy naszych 10z...

..powiedzial w swym inauguracyjnym exposee
nowy Wielki Mistrz Wielkiego Wschodu Polski
Piotr Kuncewicz podczas VIII Konwentu W.W.P.,
kt6ry odbyl si¢ tradycyjnie w dniu Swieta Niepod-
leglosci 11 listopada 2004 roku. Jednoczesnic po-
winni$my podnosi¢ takze poziom ,progu wyma-
gan“ wobec nowych kandydatow, starajacych si¢
o przyjecie do wolnomularstwa. Nie moga to by¢é
ludzie przypadkowi, poszukujacy tanich sensacji

Niemcy

ciagle upowszechnianych przez wyznawcow tzw.
teorii spiskowej.

Masoneria, oboj¢tnie w jakim rycie czy obrzad-
ku pracuja jej loze - dodajmy od siebie - nie jest ani
jeszcze jednym kosciolem czy antykosciotem, ani
partia polityczna, lecz ruchem spoteczno-filozo-
ficznym stuzacym urzeczywistnieniu powszech-
nej wolnosci, réwnosci i braterstwa ludzi na ca-
tym Swiecie.

Katolicka Akademia w Wrzburgu dyskutuje
Z masonem 0 masonerii

iekawg informacje o rela-
chach koscielno-masoni-

skich znaleZ¢ mozna w li-
stopadowym wydaniu organu
UFL-Niemcy Mitteilungen, w sta-
fej rubryce p.t. Freimaurer-Cor-
s0 czytamy:

Kosci6t Katolicki: Jak dowie-~

dzieliSmy si¢ dopiero teraz w
dniu 08.11.2003 odbyla sie w
Akademii Katolickiej w Wrzbur-
‘gu sesja na temat Wolnomular-
stwo 2 Kosci6l, na ktérej glow-
nym referentem oraz partnerem

do dyskusji byt Br:Pohlman,
czlonek Senatu Zjednoczonych
Wielkich L6z Niemiec.

Ciekawe jest przy tym stwier-
dzenie, ze przynaleinos¢ do lo-
zy masofiskiej nie jest juz dla ka-
tolika oblozone kara koScielna.
Czlonkostwo katolika w lozy ma-

sofiskiej nie wydaje si¢ jednak

mozliwe. Byloby one negatyw-
nie oceniane od strony moralnej
lecz nie koniecznie cywilno-
prawne;...

Jak czytamy dalej w Mitte-

=3

ilungen:

Nalezaloby jednak respekto-
wac decyzjg w sferze sumienia
oraz przekonan katolika, iz urze-
dowo-koscielny zakaz cztonko-
stwa jest falszywy. Nalezy przy
tym podkresli¢- czytamy w Mit-
teilungen- Ze nie jest to w zad-
nym przypadku oficjalne stano-
wisko KoS$ciota. Opinia
koscielno-prawnych ekspertéw
katolickich powinna by¢ zgod-
na ze stanowiskiem prawniké6w
reprezentujgcych kosciol.
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INISTER, MILITARYMAN

AND MASON

GERALD REILLY TALKS WITH THE VENERABLE JOHN BLACKBURN —
CHAPLAIN GENERAL OF THE ARMY AND PAST PROVINCIAL GRAND CHAPLAIN OF ESSEX

The Venerable John Blackburn dedicating a banner for the Royal Irish Regiment.

enthusiasm, albeit intertwined with equal apprehension, that I travelled to

Trinities, holy or otherwise, are complex entities. It was therefore with great

the Plains of Salisbury, a centre of Army activity, to interview a man who
was, in one person, Chaplain, Army General and Grand Officer. ‘We Three do
meet and agree’ came to mind and Holy Royal Arch allusions developed

throughout our meeting.

I have heard him preach on two
occasions and on each perceived a
penetrative presence. He connected with
each soul in a brotherly love punctuated
with humour and a binding common
touch. What was I to make of him that I
could worthily share with the readers of
Freemasonry Today? In what form of
threesome would these facets of persons
combine? His welcome to me, although
late on a blizzard blown evening, could
not have been warmer and I gratefully
sojourned for the night. Over breakfast
we discussed how people are chosen to be
interviewed and spluttering over our corn
flakes we -agreed that his being
interviewed by Freemasonry Today was
exaltation indeed and I asked how he had
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achieved this supreme degree.

‘As a child in South Wales, I often
stayed with my grandmother. She made
me go to church even though she didn’t
quite make it herself. I joined the choir,
served at the altar and at age 11, at a
communion service, realised that I wanted
to be a priest. If Heaven’s bells rang and
angels ascended and descepded ~ I never
heard or saw them. But, from then I
gained purpose and motivation; my
mother said, that as a person I picked up
from that time. The reality of the sense of
vocation remains with me and is still
warm: a priest is what I am and what.I
wish to continue to be.’

‘T was ordained in Risca in South
Wales, the parish to which, on my

Ministry of Defence

retirement from the Army at the end of
July, I am returning as Vicar. Within a
couple of years of ordination I was
approached to become chaplain to a local
Territorial. Army unit, 104th Regiment
Royal Artillery. A little later I became a
regular  Army chaplain  on the
understanding that it would only be for
three years! Indeed, twenty eight and a
half years later, being the substance of my
ministry, becoming Chaplain General. Ah,
serendipity all, God moves in mysterious
ways.’

A Chaplain in the Army.

We discussed the particular role of an
Army Chaplain in general. They are
appointed to a particular regiment or
battalion to minister to all of the souls and
their families. This duty of care applies
regardless of whether or not they worship
as Anglicans. It includes connecting other
Christians and non-Christians to the
leaderships of their particular persuasions.
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He went on to say, ‘The ministry in
the Army is unique. As a chaplain you are
there to go forward with the men on
exercises and operations — you don’t stay
behind. You face the same difficulties and
dangers, the same privations and
conditions — it is very very different. We
are not pacifists or we could not sign up
to the Army’s values; broadly we accept,
in modern form, the Thomist apologia for
a just war. But we are non-combatants as
that enables us to minister over the whole
area of battle and thereby minister.to all,
especially to the injured and dying.

‘From a personal knowledge of the
men and their families, by having access
to all parts of the camp, schools, barrack
blocks and chapel, each chaplain has a
unique overview of the unit. He can, in
overall terms, advise the Commanding
Officer about the health, strength and
morale of the unit and if its core values
are being realised. Uniquely, the chaplain
observes the picture in the round through
theological lenses and if things are going
wrong he can give the priestly word. If
there is injustice he can be as a prophet
beseeching the C.O. in the Name of God.
That name does resonate at all levels in
the Army. Indeed four years ago a
Brigadier, perhaps on a budgetary
exercise, was seeking  corporate,
measurable indicators and outcomes, yet
concluded in his report that the Army
needed more Chaplains. '

‘Perhaps this is because the Army is
now increasingly more expeditionary —
when putting soldiers into such situations
the Ministry of God is needed. This is not
just counselling — that is something else. I
am not a trained counsellor, I am a priest.
As soon as people are assigned: to
operations there is a unique concentration
of the mind. A neighbourhood dispute
about a hedge is not now quite so vital.
On the troop ships sailing to the Falklands
the services were packed to overflowing;
on the way back the attendance
increasingly, lessened. This shows that in
certain situations the ministry of God
does have a role. Chaplains and soldiers
alike will tell you, over and over and over
again, that operational service is, for those
who survive, a life changing experience
through having faced the ultimate reality
of life — its transitory nature. The trivia
may never be quite the same again.

‘Chaplains have been. involved in
exercises and operations that hfve led to
death, have seen people die and seen
people who have beén mutilated. They
have seen gruesome things that will
remain with me for the rest of my life. If a
chaplain and the Church of God cannot
speak in a meaningful way at that point in
people lives then we are saying something

unfortunate about the whole message of
the Gospel.’

From this we retired with all respect
and reverence and discussed the work of
the Chaplain General in particular. He
informed me, ‘Well of course after
regimental duty it is largely managerial
and administrative. I am responsible for the
recruitment, training and the posting of
chaplains and  their  professional
development. We have 153 regular
chaplains, ninety-seven with Territorial
units and 150 with Army cadet forces. I
offer advice on spiritual matters to both the
Adjutant General and the Chief of General
Staff. I am involved on ceremonial
occasions such as the consecration of
regimental colours and I sit on the General
Synod of the Church of England.’

‘Being a priest does inform
my masonry; I can never stop
being a priest as I was
ordained into indelible
orders’

I stifled a choke, explored into the
vault of my brief case and found a scroll
of vellum or parchment that had emanated
from Synod, but could not read it. I asked,
how he defined ‘spiritual’. That is to say,
could it be understood other than as being
an outcome of a particular religious
codification. - -

He replied, ‘“Spiritual” is the
particular yearning and longing to
understand the human situation in terms
other than as just animal and material. It’s
about- that which is part of us’ all, that
defines us and points to a reality beyond
ourselves. It need not be tied up with any
one theistic or deistic system of belief
although of course for me, it is based
upon my Christianity. “Spiritual” takes ts
away, beyond the trivial and routine, to an
unlimited  journey of  exploration
providing a sense of the beyond.
“Spiritual” without God is not for me but
others claim it and I would not denigrate
their understandings and feelings. I would
of course want to engage with them, but
not to dismiss what they are saying.’

Freemasonry and Chﬁstianity

The scroll of vellum or parchment
was now radiating in my hand.

We theorised on a nameless, secular
and fraternal organisation that denies that
it is a religion or a substitute for religion.
Yet, it cannot be denied that for some of
its members it is indistinguishable from a
religion. Although denying being a

religion it asks those who would wish to
join it to believe in a Supreme Being! We
discussed how this could be possible
without being a believer in some religious
system that names and describes the
characteristics of its Supreme Being. 1
asked, ‘How, outside of a recognisable
religion, could cither the question, or an
affirmative answer, make sense.’

He replied, ‘Pcople can only answer
within the limits of their experience. We
welcome into Freemasonry those who
will be seeking a daily increase in
masonic knowledge. Therefore with an
affirmative answer | would want them to
share with us what it may mean for them.
I would not be satisficd with clichés but to
ensure that there is the potential for a new
starting point, a commitment to explore
and develop a rational, emotive, ethical '
and spiritnal awarencss through - the
pilgrimage of a masonic life. Being a
priest does inform my masonry; I can
never stop béfng a priest as | was ordained
into indelible orders.’

It was time to read what was written
on the scroll. It was thc Synod report that
points . to a number of fundamental
reasons to question the compatibility of
Freemasonry with Christianity. We
discussed the fact that the Synod
Committee could not understand how the
world’s largest fraternal secular society
could require a belief inw Supreme Being:
I suggested that thc report did not
sufficiently explain why the actual
question of compatibility was being raised
at all and why, at all, members of
religious groups would want to be
Freemasons. )

We further considcred that at local
level the trumpet could be making an
uncertain sound when in the same locality,
a bishop may be refusing niasonic support
but a dean gratefully receiving it and
faithfully applying it. We laughed at the
anecdote ‘the church sanctifies all that it
receives’. From our discussions I just hope
that there may be a way forward, that will
prevent entrenched positions and, with
intellectual and emotional grit, find ways
of further joint exploration that may lead
to a daily increase in mutual
understanding and respect.

I could have talked with him for
eternity. But, his staff chariot had afrived
to spirit him away for God’s service.
Perhaps the Venerable John Blackburn,
Chaplain General of the Army and Grand
Officer can be understood, not as trinity
but as a triangle. His base is Christianity
joined in service on the hypotenuse of the
Army and on the square of Freemasonry.

Gerald Reilly is a member of St Osyth's
Priory Lodge, No. 2063, Clacton on Sea.
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; 1,5 tys.). -W "Wielkiej
Brytanii ponad milion (i-.oketo
2 tys. 162), we Francp Nlemczech
we Wloszech i Norwegii po-kilka-

Ameryce - Polnocnej ,
]Jest ok. 7. mln maso-- |8
néw (samych 16z ok, -

nascie tysiecy. W Polsce - zaledwie [
pigciuset. A jednak wla$nie u nas

najmocniej poruszaja masowa wy-
abraZnie i sa najbardziej uta]mem
Dlaczego? Kim sa? o

- Masoneria nie jest ani religia,
ani sekta, ani partia, Jest to stowa-

rryszenie filozoficzne, etyczne, sta- -

futowe. Sposéb na:Zycie;: ktérego
wyznacznikami sg toleranqa chec
budowania, niecheé¢ do niszczenia,
mawdj duchowy 1szeroko rozumia-

m¥ postep spofeczny - méwiAdam
Wysocki, byly, a obecnie honorowy . -

crrigodny mistrz lozy Europa, pre-
zydent Polskiej Grupy Narodowej
Uniwersalnej Ligi Masoniskiej.

Na' pytanie, czy: przynaleznosc
i masonerii daje wymierne ko-
r7yScl i ulatwia kariere; prof. Lu-

dwik Hass, badacz dziejow wolno-,

mularstwa odpowiada:~W: kraju",,

nie, ale otwiera pewne drog1
%4 granica.
W Polsce dziatajg loze naJw1ek
szych $wiatowych nurtéw masof-
kich. Regularny, zwany anglosa-.

, Oraz hberalny, nazywany tez -

auugmatycznym i agnostycz
nym. Podstawowa réznica -
miedzy masonerig regular- ]
na a liberalng jest taka, ze
Jierwsza wymaga od swo-

W tyclu codmennym w ogole lch
me w:dac, a jednak co trzecl Polak

chitektem ~ co moze byé rozumia

- -ne jako Bég osobowy.albo jakako
-+ wiek istota wyzsza, Masorieria re:
o gularna; czyli Wielka Loza -

‘Narodewa Polski, pohtyczme

“jest kolarzona zZ konserwaty L
Lolzmemy . . Ziv centropravwca[.-

(éhoc sama odzegnuje si¢ od-poli-

,,tycznych zamteresowan) Jest. -
w niej sporo mfodych ludzi; takze ,
- katolikow. Wprawdzie Kosmoi 2as.

_ braniz przynaleinosci do masoneé- .
SRR« 1 ale masonena me ‘zabrania -

- terpretu]a prawo kanomczne i
+ +kladnie. oficjalna, tzw, dwa’ lis
; kardynaia Ratzingera).
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“. .7 Naszego” kraju i spoleczenstwa

Wschéd Polski = nie uinaje zad-
ch dogmatéw; pohty(zme jest ko-
~.jarzona z lewxca i-dawniejsza UW.

‘Opowiada si¢ - za: $wieckim pan

stwem, powszechna ‘edukacja i de-
mokraqq . leogo nie pyta.o.wyzna-
konania - polityczne - ani

-Ssympafie artyyne ‘W lataeh-80. tra-

fito do wielu: bylych czlonkéw
IZy:w:masonerii poszuki-
ia 1noralnego i: nowego

. kregur zaufanych znaJomych my-
Slacych: podobnie jak:oni; Z miod-

szych pokoleni znaleli sie tu ci, kté-

ym me odpow1adaia menta]nosc
o dafnos

om nagjonalizmu; totali-
) ksenofobn, 'etoleranq1
Duis pnorytetem jest:wsparcie




ze do . Unii.; Europejskiej,
pnie;zajecie tarh-godnego
~dodaje. Zbigniew Gertych,
aistrz. WWE = Ideatem:ma-
1 jest fad. Swiatowy; dlatego
znajdowali sie wiréd zatozy-

dzywo;enne] Ligi Narodéw; -

zas" Orgamzaql Narodow
zonych

de: szlachetne 1dee przy
1 Wlelkle_] Lozy Narodowej

-Ika Loza Narodowa P0|Skl reaktywowa- ;l

914, zarejestrowana w warszawskim: Sq

jewodzkim 22.02.1993 r., zwigza- . :

tem-anglosaskim, tzw. wolnomularstwo

. Wielkim mistrzem.jest mecenas Ry- .

|nsk| Do tego plonu przy)mowam 53
k. 150

1d Zquezony, Krako A
nce, Warszawa

'came osobowosm ﬁlantmpla

nif wnmumumnsme‘w _an:cE o

socki, honorowy ¢zcigodny mistrz,
lozy. Europa, prezydent Polskiej. -
Grupy Narodowej Umwersalnej L|g|

Masonsklej A i

Polskl rozw01 duchowy, wzboga-

. Ilroga do mlstrza

-Aby' awansowaé¢, nalezy
-wykonaé odpowiedni licz-
‘be--prac, - ktére - polegaja

Teoretyczme masonem mozej
zostaé kazdy, kto cem idee wolno-
§ci, réwnodci - i:- braterstwa,
a w przypadku W"1e1k1e] Lozy Na-

w: Wielkiego :Budowniczego. Jed-
nak-do’ masonerii nie- mozna tak
po.prostu wstapi¢ - trzeba zostd¢
zaproszonym. Selekcja czlonkéw:
jest. staranna. — Przyjmujemy lu-

dzi-szukajacych u nas drogi do sa-
modoskonalenia, a nie do kanery._ .

i wzbogacema sie = mowi . Zbi-
gniew Gertych Procedura przyJ

mowania nowego czionka ]est dii-
.-'_qaqe i dostaje miecz rmstrmwskl. .
“Mistrz moze: (alé nie musi) przejéé::
~wyzsze “stopnie wtajemniczenia,

ga: Po pierwsze, musi on miec:po-"
reczyaela ktory zglosi jego kandy- -
dature Nastepnie: kandydatura
podlega tajnemu glosowaniu, kt6-
re powtarza sie trzy razy, nawet
gdy nie ma gloséw sprzecnwu (za-
kiada sie, ze moga wyjé¢na jaw no-
we okoliczno$ci). Potem kandydat
przechodzi ostawiong - inicjacje.
Jak.wiadomo z. ,,Czarodziejskiego
fletu” Mozarta czy ,,Popiolow” Ze-
romskiego, odbywa sie;..ona

W;straszne]” scenerii — 7 czaszka:
‘mi:i $§wiecami, przy diwigkach
groinej muzyki. Nowy. czlonek;
przestraszony i przejety; sktada
przysiege: (wezeSniej trzy razy. jest
pytany, czy. na pewno nie chce sie
Wy_cofac’) ,.i.zostaje uczniemi. Potem

niej byl Tadeusz Gliwic,

Loza Jan Jozef LIpSkI

dogmatycznym Wielkim
; h

Europa Warszawa
rzech Braq, Warszawa

- Masonena nie:jest ani.religia, ani i
- sekta, ani partia - mowi Adam Wy-

- rok; nie ma sie - wiedy

niach ceremomalnych
. tizeba stucha¢: wazniej-"
‘szych od. siebie. Kazdy
- uczen a $wojego opie--

«czyli_referatéw, na temat

rodowej Polski dodatkowo wierzy.: symboh masoiskich. Po pew-

- jest poprzedzone rytualna
'mlqaqq) ‘Praca’; czeladmka

+ szkockiego od 4 . po 33 stoplen wtajemnlczenla
Na jej czele stoi W|elk| komandor, obecnie Jean Wo;-
iech Siciriski, inzynier: zamleszkafy' Paryzu‘ weze- ;- .

62a Doskonalenia Tadeusz Gliwic .
apitula Mistrzow Tajnych.="
apltuia Mistrzow Wybranych

W|elk| Wschod Polskl ZW|qzanyzW|eIklm :
- Wschoden, Fr_anc zarejestrowany w.warszaw- - ‘}i
- skim sadzie wojewodzkim 14:11.1997 r.,.welno- . §
mularstwo diberalne, ‘zwane tez

WWP, przyijJe tylko mezczyzn

rarchii. - Uczniem:
Jest 51e przecu—‘;tme

prawa glosu. na zebra-

kuna w stopmu mistrza.’

na przygotowariu wdesek”,

ym czas1e‘mozna awanso-

rowniez wiaze si¢'z poznawa-

-niem’ tajemnic masonsklch, »zna :

kt6rych> w - obrzadku” francusklm
jest 51edem, aw szkockim az. 33

= Masnm w |nternec|e

‘ Jesh w. angIOJszcznej wyszuk1
warce internetowej Google wpisze-
my. stowo freemasonry, wyswieth
sie- informacja, 7e - interesujacych
nas stron jest...:ponad 213 tys! Sa
wéréd:nich witryny tworzone przez
masonéw, prezentujace réime obes
diencje oraz poszczegdine loze, jest
tez- mndstwo stron. antymasofi-
skich, straszacych spiskiem $wiato-

wym.-Mozna znalez¢ sklepy oferu-

agnostycznym {
zeém jest. Zblgnlew’

mi

o '.jaée rytua]ne akeesoria (np. fartinsz

A motywem cyrkla, pocztéowki itd.),
':» -opisy przebiegu konkretnych spo-
-+ tkafi, a nawet zdjecia z ta]nych po-

.kach ]est ok. 30 stron dotyczacych

_(wwwwlnp home.pl) = zawiera |-

nu ,LeDroit Humain”. (wwwge- b

L Zakonu ,Wolnomularsklego Mleszanego ,,Dr0|t
i -Humain": (Prawa Cztowieka), .ktorej. prezydentem
: jest Cezary Lezenski, byly publicysta. Nalezq tu
: mezczyzm i koblety Sq trzy loze: tego plonu:. e

. eloza Horus wznowﬂa d2|afalnosc we: Wrocia- I
& wiu w1994 r. Jest to loza pionu. ‘regularnego; -
\_podlegfa memlecklej Grossloge der AIten Frelen

K, rekawiczki, spinki i krawaty [ -

siedzef.
W polskOJezycznych wyszuklwar

masonerii, z czego ponad polowa
nalezy do Kkatolickich narodowcéw -
(np. wwwpolonica.net). Mozna zna-
le#¢ opracowania naukowe tematu
(np. http://wiem.onet.pl) oraz wi-
tryny . rzetelnie przygotowane
przez samych masonéw. Najwiek- |
szym zainteresowaniem internau- |-
téw , cieszy sie strona.. WLNP "

mnéstwo informacji, m.in: rys hi- |
storyczny: ruchu,  kalendarium, bi- |
bliografie: polsklch ksiazek o wolno-
mularstwie, konstytucie itd. Row-
nie kompetenina jest witryna Mie-
dzynarodowego 1 Mieszanego Zako-

'iPrLeglﬁd-' 27, CLERWGK 2004 r.




i nie nalezy tego zmlenlac

Prof. Tadeusz Cegielski, byly W|eIk| mlstrz WLNP,
jest zdania, ze spotkama rytualne ‘nalez-do tradycji

‘UFL - Medal Umwersalnej Ligi

T wladze w 1962 1) i opozydia de-

_,'_".*-"3

_._.,.-ll-—"

ti. pl/~masom/S’I‘PL h1ml), gdme
warto zajrzec do-;Odpowiedzi na py-
tania zadawane najczeSciej” i.same-
mu zada¢ pytanie. WWP nie ma
;eszcze swojej 'strony; -ale trwajg
nad nig prace przygotowawcze.
Masoni ma]q takze:swoje cza-
sopisma. Od jesieni- 1993 . wycho-
dzi - dwumiesiecznik :;Wolno-
mularz: Polski” - (www.geoci-
ties;com/Athens/Forum/2955/).
—Mozna go znalei¢ w kilku biblio-
tekach publicznych, a takze dla pe-
trzeb ‘naukowo-studyjnych:otrzy-
maé bezposredmo od wydawcy 7a-
pewnia Adam Wysockl jego redak-
‘tor naczelny i jednocze$nie wielki
edytor WWP: Pismo pubhkuje naj
ciekawsze referaty, czyli ;deski’
glaszane na posiedzeniach. 162 roz
T1ych obedlenc:u, materialy o teraz-
niejszo$d 1 historii ruchu oraz filo-
zofii: wolnomularstwa, a takze ko-

7 nurtem anglosasklm Zwigzane
jest czasoplsmo ,,Ars Regia”, ukazu-

‘trynie WLNE Réwniez tutaj publi-
‘kowane s3 ,,deski” z posiedzen lozo-
i mysh wolnomlﬂalskle]

= Poza puhtykq

—

-tnentarze do rzeczywistosci. Z kolei-

jace ‘sie nieregularnie; dostepne -
| ‘w instytutach: historycznych i w wi-.

wych, - artyKuly doty(yace historii -

Polska masonena nie Jest sﬂa 3
pohtyczna ani organizacjg filantro: -
pijng; ‘jak-na’ Zachodzie:: Nie ‘ma -
| "okazalych budynkow loz, wiasnych-
| szpitali ani placéwek, nie sprawuje-
| mecenatu nad masonska dziatal-

noécia naukowa 1 artystyczna, cho¢
ma w swoim gronie kompozyto-
16w, pisarzy i naukowcow. W zyciu
codziennym w ogble jej nie widaé.
WSzystko na odwrét niz tam, gdzie
maséneria ma sﬂnq tradycje, duze
zasoby finansowe i sympatie: spole-
czenistwa. Zeby to zrozumie€, trze-
ba sieibdwolaé do historii; ='W Eu-
ropie - Zachodniej mijeszczanstwo
bylo silne, wplywowe, ‘postepowe
i taczylo sie z wolnomuarstwen:
Tymezasem w Europie Srodkowo-
Wschodniej nie bylo wplywowego
mieszczafistwa, a co za tym idzie,

nie bylo silnego, masowego wolno- .
mularstwa - tturnaczy prof Ludwik

Hass. - Polska masoneria jest w po-

dobnej kondycji co polska inteli-
genqa ‘Oslabily ja dwie powazne:

zapascn dwa'razy byta w wielolet-
nim uspieniu, - czyli Zawieszona.
Pierwszy raz od 1821 r. do 1910 r,
nastepme od 1938 r. do1961 r.

W czasie uspienia lozy jej cztonko-

wie su; rozproszyli, mektorzy IWig-

<zali-si¢ z lozami na emigracji. Do-_
‘piero po pazdnermkowe] odwilzy
zaczeto - moéwico: reaktywowamu: i
przedwojenne;j lozy Kopernik zpio-
--nu Wielkiej Lozy Narodowej. W lu--
*-tym:1961 r. wznowila: dziatalno$¢:
o plerwsza polska loza (,,obudzﬂa sig
< Zi1pienia”) 1 po tygodniu i mlqowa ’
ta trzech nowych czlonkéw, muin:~
:Jana' Jozefa Lipskiego, bylego:pre-
‘zesa Klubu Krzywego Kola, dzien-
‘nikarza ™, Po  prostu”, czolowego
‘“opozycjoniste. Ale ta loza byla nie- -
liczna ='do 1989 r. przyjeto-do niej
tylko dwadzie$cia kﬂka osob glow-

1 (1976.r), wielu jego wspdlpra-
cowmkow Z kregu znajomych

da Llpmsklego i Jana Klela
nowskiego nalezato do wolno-
iy - .

‘‘Bylo- ono: woéwczas
atfakcyjne dla tych, kté-
rzy dzieki niemu mogli do-
: trze¢ do- liberalnych " kre-
.. g6w. starszego. pokolenia,
¢, uzyskad w-nich oparcie,
(% - takze moralne; nawig:

':' 5 za¢ kontakty -zagra-
g niczne. Jednakw1980 ¢
1 koneksje - masonerii
.z polityka obricily sie
'/ na :niekorzy$¢ lozy.
i/ Kledy mledzy wrze-

" cenzura: i wszystkie pod-

mularzenie: wydawaliniczego.
Dlaczego?-Bo mniektérzy .cztonko-

wie zaangaiowali':-sie‘.r w dzialania -

»Solidarnogei”;: ~ ktéra.. wkrétce
zwigzata' sigz - Kosciolem, totez
wirosce o swola kanere polityczng
nié chcieli.sie ujawnié.” Niektorzy
wystaplh nawet:z lozy, czyli-uspili
sig;” czego- takze  nie rozglaszah
Prof. Hass zapewnia, Ze nie bylo
wiéréd - nich politykow pierwszej
am drugiej ligi, procz Lipskiego: -

- Dzisiejsi polscy masoni to gléw-
nie inteligenci, w wieku od:dwu

dziestu kilku lat do osiemdziesigtki

~ pracownicy naukowi, wykladow:
¢y uniwersyteccy, dziennikarze,
troche artystow. W ksigzce', Wolno-

mularze polscy XIX i XX w. w kraju

i na-$wiecie” ‘prof. ‘Hassa majduja:

uk- filozoficznych ‘i- religioznawca, -
* Andizej: Nowicki;~ emerytowany: -
-wykiadowca - Uniwersytetu ‘War- -
profesor: bu-
\_dowmctwa Zbigniew - Grabowski: -

szawskiego (WWP),

¢ Politechniki: - Warszawskiej
(WWP) prof. Tadeusz Cegielski

"z ‘Instytiitu “Historycznego UW

(WLNP), profesor historii starozyt-

‘nejna UW,; Wlodzimierz Lengauer
: ), ‘prof, “Janiisz Maciejew--
‘ski; historyk literatury, pracownik
~TnstytutuiBadan literackich PAN
- (WLNP);: dr’ Ryszard -Radwilowicz,
" dydaktyk, pracownik mnaukowy- .od
‘w1ada Klub dyskusyjnym zble-

WSP:w Krakowie, Aleksandeér Kali-
nowski, - Konserwator zabytkéw
(WLNP).- dzierinikarze Adam’ W

socki:: (WWP); Ceézary Leienski -
.(JPMZM) i Jerzy. Juhan Kaczma-, ..

mokratyczna. Gdy powstal KOR  Olsz

:ziemne grupy: wydawaly swoje . | At
pi'sma:-nawetsanarchiéci—wolno'-- ‘od dwui

]ednak m 'ac ha uwadze zasady
wolnomularskle mozna przypusz-

"-1ch wsrod czlon-

7 sniem 1980 T a grud-

oréinyeh 1 pogladach pohtycznych"

(poza skrajng prawica) 1 sw1atopo-

gladowych: (naleza twzaréwiio ko- :

blety religijne;jak i-ateistki).+~ <
+ Jednd z p1erwszych polskxch a

sonek jestMirostawa DolegOWSka- ,

Wysocka, doktor nduk polityez-
nych, byta-pracowniczka: ‘naukowa

Wydziatu ‘Dziennikarstwa i Nauk
Pohtycznych Umwersytetu War-

szawskiego oraz Instytutu Studiéw
Politycznych: PAN, obecnie redak-
tor- naczelna i wydawca ;;,Gazety

A_Ubezpleczemowej Inicjacje. prze-
_szla 11 lat temu we Frangji, w lozy

Réza. Wlatrow nalezgcej-do Wiel:
kiej Zenskle] Masonerii Francu-
skiej; - pierwsz asonki: z: nurtu
kobiecego byty przez lata'inicjowa-

-ne w Paryzu, w kosmopolitycznej,
lozy matce, ktore] zadaniem ‘bylo

rozsiewanie ziaren. ‘masonskich
‘po calyny §wiecie. — Spotykamy sie

“dwa razy w miesigeu, dyskutujemy
o} kondyq1 moralne], etyce, przy-.

jaini, wierno$ci: To:nie $3 wyklady
akademickie, lecz rozmowy nia te-

maty na$ interesujace; takze doty-.

czace kultury i sztuki; np: o syrmbo-

“lice: wspolczesnego plakatiy, . dra-
“macie:=moéwi dr DoIegowska Wy-
¢-socka: Na pytanie; czymrozmq sig

spotkama \ kluble dyskusy]nym

‘wlozy. Jest to rodzaj: misteritim. - -

masonki sa ubrane w czarne, sukf._‘
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fartuszki. Nasze posiedze-. .-
wgladaja bardzo ' pieknie,
[®=wno nie jest to droga dla:

Czlonkow1e lozy: wystepujq w siro-
jach oficialinych; Surdutach lub fra-
‘kach. ‘Wszysey - majg- Jednakowe
kich, np. dla ludz; ktorzy:. biate rekawice oznaczajace czyste
a3 natury neﬂeksyjnej, nie - receoraz fartuszki’ ‘nawigzujace
zglebiaé spraw: duchowych o skorzanych fartuchéw budow-
i tych, ktorychram pewnate- - niczych katedr. Fartuszki' UCZNiowW,
.uc:Ja Zwigzana z Iytualem - czeladmkow i mlstrzow réinig sie.
* inna masonka; - od siebie. - uczniowie. nosza biate,
liy $3 za pan brat z6 swoum pkq wywinieta do wewnatrz,
i- Przyjazmmy Sie'z wielo- - memdocznq Czeladnicy takie ma-
issonami. JesteSmy zapra- ja biate fartuszki, lecz Klapka jest
na . posiedzenia 16z WWP “wylozona na ‘zewngtiz. Fartuszki
1y bardzo -dobre kontakty rmstrzow 53 ozdobione symbolami
me z masonami WLNP kt6- i znakami masofiskimi, ponadto
uznaJe nas:za- ,,regularne” mistrzowie nosza miecze, zwane
k1, bo'po: prostu nie moze  tez szpadami. Na spotkamach ce-
naé: zgodme Ze Swolm . 1y- remomalnych kazdy czlonek zaj-
5Woja’ sw1atowa pohtyka' muje sw01e miejsce w lozy i zacho-
1 dla ‘mnie |d6$¢§mieszne wuje 51¢ odpowiednio ‘do swojego
0 anachromczne ‘Mam nie- stopnia i funkgji. Porzadek zebra:
wrazenie, " jakby ' panowie nia wyznacza mloteczekprowadzq
F nic nie slyszeli o femini-  cego, czyli czcigodnego miistrza. At-
emancypagji Kobiet,’ asw01 mosfera jest uroczysta, pala sie
ucyjny stosunek do “$wieczniki, wazing - role
. . odgrywa mizyka; " Ulu:
bionymi kompozytorann
Bl sa oczywiscie " masoni,
! zwtaszcza Mozart, Haydn
i Slbehus Te spotkama

kne] p,_emesh zywcem g maj ‘arakter symbohczny, $3

wiecznej Anglii - podkre tym;_ Zym hturgla dla’ chrzescuant

)IegowskaWysocka = ‘umacniaja braterska wiez; po::
R v wspélnoty, tozsamosci.

““J Spl‘ZEd stulecl **Na ‘spotkaniach rytualnych ‘oma- -

wia sie Sprawy orgamzacy]ne ods:
i spotykaja sie w prywat- czytu1e e korespondenqe, dlosus 7
eszKariiach: Iub 'w- wynaje: - -je  Sprawie przyjmowania
edi'cel willach, optacanych - onkow; ktorych potern si
2K czlonkowskich. Zebra-

'znq €z¢Scig sa ,,deski
b,

~0) rodzaju: rytual- J. ba’ wyglasza referat, -
Vviualne:” Zebrania rytual: - resat; s%uc_ha ‘Polemizowaé ‘iiie -
E28j zwane’ oblzedowynu 0" Da tym samymi zebraniu,

ialnymi Tub formalnyrii—

-'doplero na nastepnym, gdy opad
Sle oknaslony porzadek

na emoqe

czy W uroczystym
w_dmach §w Jana —24
Bracia wystepuja w. strojach cere- -

chzone 4 koncertem :

Potoczna oplma wyolbrzyrma
I demomzuje znaczenie ‘spotkar
w strojach. -ceremonialnych;, Okre-
Slenia: ,,spotkama Iytualne” oy
,,obrzedo \ ]

e?y ja Ta- .

ze). txaktowac Jak kult . uwaza
Zbigniew Gert‘y . 'Tego . samego

zdania jest prof. Tadeusz Cegie =

S| yiy wielki vm_lstrz WLNP

. stajqca
' ‘sredmovwecznych tra-

dowe- maja- ‘miejsce. dwa. razy. :
W miesigcu, po nich nastepuja Spo-
tkania nieformalne, »agapy”; ktére
majg charakter: towarzyski; od--
bywaja ‘sie w ‘swobodnej* at
mosfeme Wi zwyczajnych
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pétences (dérivées) ont été statutairement répar-
ties convenablement entre 1'Assemblée, le Grand
College et la Commission Administrative. A cet
égard, il n'est pas innocent qu'aussi bien
I'Assemblée que le Grand Collége sont composés
de la totalité des loges, selon une clé qui a égale-
ment été fixée de facon réglementaire (article 1 du
Reglement Général).

1l s'agit ici, entre autres choses, d'une forme de
démocratie directe, via le systéme de la représen-
tation proportionnelle. De cette fagon, forme est
également donnée a l'idée de décentralisation et
de démocratisation de la prise de décision. Dans
cette construction obédientielle faconnée par les
créateurs du Grand Orient avec tant de soin,
chaque loge a sa propre voix.

Entre les deux niveaux ne s'est glissé aucun orga-
ne intermédiaire, parce qu'il n’en est nul besoin.
Les débats maconniques ne different d'ailleurs
pas selon leur situation par rapport a la frontiére
linguistique. lls dépassent, par définition, la
conformité politique et économique aux lois.

Ce principe fédérateur a été inscrit de fagon expli-
cite dans les statuts en 1977, suite a leur avant-
derniere modification. La derniére modification,
celle de 2001, a encore renforcé cette tendance.

En 1977, le principe de rotation des fonctions a
également été fixé pour la composition de la
Commission Administrative (article 4 du
Réglement Général). Cela implique que, pour
chaque triennat, quatre des douze membres sont
attribués a une des trois régions (Flandre,
Wallonie et Bruxelles), de sorte que, par exemple,
tous les trois ans, le Grand Maitre est ‘fourni’ par
une autre région. Il s'agissait alors de I'officialisa-
tion d’une pratique qui est appliquée depuis la fin
de la Deuxieme Guerre mondiale.

Vu la composition sociologico-géographique du
Grand Orient de Belgique qui a encore été renfor-
cée par la scission de la Grande Loge de Belgique
en 1959, ce principe de rotation est apparu excel-
lent et a certainement bénéficié a la cohésion de
'Obédience.

Depuis la modification des statuts de 1977, les
rencontres régionales (extrastatutaires) entre
VV.- MM.-. ont connu un développement et une
dynamique propres. lls ont fixé leur propre regle-
ment de travail et, pour certaines matieres, ils
sont également consultés par la Commission
Administrative. Cette pratique facilite incontesta-
blement la prise de décision au niveau national.

Une plus grande transformation ne semble toute-
fois pas souhaitable, précisément parce que les

moments de décision de I'obédience ne concer-
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nent gu'un niveau magonnigue général. Ils
cadrent avec I'existence magonnique.

La franc-maconnerie belge comme prototype
de la fraternité universelle

Plus que jamais, le modele belge peut, quelque
dépouillées que puissent &tre les compétences
fédérales, valoir comme exemple pour I'Etat
nation de l'avenir.

Plus que jamais, la fagon d'étre magonnique peut
se greffer sur cette structure, précisément parce
que la pensée unique et la lutte pour I'’homogé-
néité ne conviennent pas a I'éthique magonnique.

C'est le devoir du franc-macon de faire célébrer les
principes de la franc-magonnerie universelle, au-
dela de toutes les lignes de fracture linguistiquds,
¢éthiques ou sociales. Senfermer dans un monde
ressenti comme homogene, quelque illusoire que
puisse en apparaitre l'idée, ne conduit qu’a la sté-
rilité et Iduto contamination. En tant que citoyen
du monde, le franc-magon est contraint d’abaisser
les barrieres et de continuer & poser des ponts.

Quelle que soit la langue que nous parlions,
comme citoyen belge, prisonnier de la post-
modernité, nous nous devons de concrétiser cette
mission chaque jour. Cela ne suppose ni ambigui-
té ni-division.

Au plan pratique, nous pouvons plus que nous ne
le pensons: par exemple, défendre ardemment
des projets linguistiques dans une autre commu-
nauté ou promouvoir des projets d'échanges sont
des démarches simples mais elles peuvent avoir
une énorme répercussion sur la formation de la
jeunesse scolarisée.

Au plan de 'Obédience, je souhaite propager des
relations de collaboration entre les loges des trois
régions (par exemple avec des loges qui se réunis-
sent le méme jour).

On est macon dans des limites environnemen-
tales définies: la loge qui fait elle-méme partie
d'un ensemble plus grand, a savoir I'Obédience.
Mais. il ne faut pas prendre ces limites de fagon
trop étroite et les organiser a partir de caractéris-
tiques non essentielles, profanes (groupe eth-
nique, langue).

Pour cette raison, le principe du magon libre dans
une loge libre, qui collabore avec une Obédience
libre reste pour mois encore toujours l'idéal.

Jacky Goris,
Grand Maftre National
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Depuis les élections du 13 juin nous assistons d un nouvel acces

de fievre communautaire. Tout dossier qui arrive sur la table des
négociations prend immédiatement une dimension communautaire.
Dans son éditorial le Grand Maitre National essaie de clarifier les défis
et les risques qui en découlent pour la Franc Maconnerie belge

en général et le Grand Orient de Belgique en particulier.

«Fortissimi sunt Belgae»

Le réle d’exemple de I'Etat fédéral belge

Dire que la Belgique, en tant qu’'«Etat nation»
typique issu du 19° siécle, est un pays complexe,
n'est qu'enfoncer une porte ouverte. Issu plutbt
par hasard et de fagon tout 2 fait inattendue des
derniers jours ‘chauds’ d'aofit 1830, et consacré
ensuite, bon gré mal gré, par les puissances euro-
péennes a l'instigation de I'Angleterre et de la
Prusse qui voulaient, & tout prix, éviter une collu-
sion avec la France, notre pays a, progressive-
ment, conquis dans la hiérarchie internationale sa
place propre et, surtout, une identité.

Contrairement & ce qui est souvent affirmé, la
création de la Belgique n’est ni plus ni moins arti-
ficielle que celle de tous les autres Etats nations
européens qui ont vu le jour au 19° sicle. C'était
a tous égards ‘un enfant désiré’. || est également

d'importance que, dés le début, on ait opté pour

un modele d’Etat décentralisé, non sur base des
lignes de partage ethniques ou linguistiques mais
sur base des entités locales: communes d’une

q part, provinces d’autre part, ainsi que le reprenait
l'article | de la Constitution. Cette piste n’a toute-
fois jamais produit ses effets.

Bien que, au-dessus comme en dessous de la
frontiere linguistique, on n’ait jamais éprouvé de
sentiment national puissant, nous sommes tous
d'accord qu'il existe bien quelque chose qui res-
semble & une identité belge et quil s'agit ici
méme d'une donnée assez substantielle. Une
donnée qui, non seulement, devient tangible et
visible lors des moments de crise, mais qui est
présente de fagon continue telle un ferment dans
la conscience, une couche parmi d'autres couches
d'identité comme sa communauté linguistique
propre ou le niveau européen. Cette multiplicité
identitaire qui forme un contrepoids salutaire 3 la
pensée unidimensionnelle qui menace de devenir
majoritaire dans certains milieux économiques,
me semble typiquement belge.

Ce morceau d'architecture porte sur cette identité
et ses répercussions sur la maconnerie belge.-
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Il est indéniable que nous sommes un pays en
‘statu nascendi’ permanent: avec beaucoup de
hauts et de bas, mais toujours a l'intérieur des
contours du débat culturel démocratique, la
Belgique invente en permanence sa propre struc-
ture, typique et méme unique. Je pense qu'il faut
reconnaitre un énorme mérite au fait que toutes
les réformes antérieures de I'Etat n‘ont été réali-
sées quaprés concertation et en se fondant fina-
lement sur un consensus social large (surtout en
termes de partis politiques). Ce mode de décision
est de loin préférable a une confrontation poli-
tique stérile.

Depuis 1988, la Belgique est constitutionnelle-
ment un Etat fédéral; depuis cette date, il est
réformé et adapté de facon permanente. Cet état
de choses a incontestablement préservé notre
pays de I'éclatement, mais je constate également
que s'est mise en marche une ‘dynamique auto
centrifuge (sans doute a cause de Fimperfection
de toutes ces réformes et le manque inhérent de.
transparence) qui, immédiatement, et de I'une ou
l'autre. maniére, fait prendre a chaque dossier une
dimension communautaire. Je ne désire pas me
prononcer sur le caractére désirable ou non
d’autres réformes de I'Etat (ce n'est pas ma rnis-
sion), mais je constate que le réflexe communau-
taire commence & prendre des dimensions
funestes qui risquent de détourner les hommes’
politiques de I'obligation de mener un vrai débat.
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Le déballage qui a eu lieu autour de DHL en sep-
tembre le démontre de fagon indiscutable.

Dans la presse, on spécule ouvertement sur la
persistance de la Belgique au 222 siécle. Décider,
sur base d'une crise, de l'inefficacité des struc-
tures fédérales me parait toutefois un peu expédi-
tif. Les politiciens aussi doivent appreridre a vivre
avec I'hétérogénéité institutionnelle.,

Je constate également a regret que, lentement,,
nous devenons des étrangers les uns aux autres:
nous ne parlons plus la langue de l'autre, nous ne
lisons plus ses livres. Je désire rapporter ici un
phénomene typique: aussi bien les Communautés

francaise que flamande ont conclu des accords en

matiere d'enseignement avec pratiquement tout
pays étranger possible. Un seul accord n'a pas
encore été ratifié: celui établi entre les deux com-
munautés elles-mémes, ce qui peut, sans aucun
doute, causer des problémes pour les éléves qui
veulent passer d'un régime; linguistique a l'autre.

Sur le plan culturel, la situation est encore plus
kafkaienne: les communautés peuvent subsidier
des échanges bilatéraux avec I'arriére Silésie ou la
Mongolie du Nord Ouest (je ne nie pas qu'il peut
y avoir des projets intéressants), mais lorsque un
événement culturel wallon est organisé en
Flandre (cu l'inverse), il est 1mposs1ble d'accorder
des subsides publics. 1l est vrai qu’aucun accord
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L’'hétérogénéité a également: caractérisé de fagon

croissante notre identité nationale en a immédia- -

tement constitué la richesse. L'unité dans fa" -
diversité est devenue une caractéristique consti-
tutive de la Belgitude (et je n'utilise pas cette
notion dans un sens dépréciatif). Bruxelles poly-
glotte et multiculturelle en est I'exemple superbe
et emblématique.
/

Avec'Marc Reynebeau dans Une Histoire de Belgique
(2003), je constate que la Belgique «comme patrie d
rebours, ne convient pas aux sentiments pathétiques, mais
bien, de facon trés post-moderne, a Ihumour, Lironie, la
relativisation, l'autodérision el la provocation. Elle ne
cherche pas le renforcement mais la mise en question et la
réflexion; elle ne souhaite pas la pureté univoque mais l'in-
terprétation et la lutte d'influences».

Je puis me sentir chez moi dans ce pays.

Reynebeau. décrit, dans son livre, une nation qui
est caractérisée par un spectre large de concep-
tions philosophiques et idéologiques, sans que
I'une ou l'autre école ne domine; une patrie
ouverte et tolérante avec une richesse spirituelle
intérieure qui peut également rayonner sur la
franc-maconnerie belge. Le magon veut réunir ce
qui est épars et désire réfiéchir de fagon critique a
ce qui lui est présenté. Cela explique-t-il la relati-
ve force de la franc-maconnerie belge?

1l est également connu que le modele belge, mal-
gré (ou grace) a sa subtilité complexe a agi et ins-
piré la restructuration, sur base fédérale, de pas
mal d’autres pays. Mais il y a plus: la cohabitation




e

L S 4l uc <l i

propos de

et |'etat

M

de plusieurs cultures en Belgique en fait précisé-
ment un laboratoire ol l'on expérimente, avec pas-
sion mais il faut admettre avec un succes inégal, les
formes de coexistence du prochain village mondial.
parfois, nous devons bloguer, poliment mais éner-
giquement, aussi bien des -conceptions moyen-
ageuses et cléricales portées par le sable du désert
africain qu‘une rhétorique nationaliste et fascisan-
te (voir mon éditorial dans Logos de septembre-
octobre 2004).

Par sa ' construction identitaire stratifiée la

Belgique a pu croitre et devenir un modele pour’ |

J'organisation future multi-ethique et multicultu-
relle des Etats de I'Europe. Nous pouvons en étre
un peu fiers. Cela n'a rien 2 voir avec une nostal-
gie de V'Etat unitaire. Au contraire.

Nous devons garder cette attitude. Le désir d'ho-
mogénéité culturelle ne conduit qu'a la sclérose et
au sectarisme. C'est pourquoi aussi bien la pensée
indépendantiste flamande que le rattachisme wal-
lon ne sont que des sentiments rétrogrades, I'ex-
pression d'une pensée unitaire étatique et d'un
désir exalté de pureté qui, finalement, sont en
opposition avec les principes de la franc-magon-
nerie libérale. Un désir qui, dans le contexte euro-
péen actuel, apparait un peu ridicule.

Loin de moi I'idée d'idéaliser ce pays. mais 1'hété-
rogénéité institutionnelle de cet Etat fédéral signi-
fie précisément pour moi Tidée Belgique’, une
identité ouverte et pluraliste, multiple, composée,
qui projette au plan profane les valeurs de la franc-
maconnerie (tolérance, fraternité, libre examen).

Une fédération de loges souveraines ‘
Un peu plus de deux ans apres J'indépendance

belge, a l'initiative de la R.-.L.. Les Vrais Amis de
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I'Union, a été fondé le Grand Orient de Belgique. Au
cours de ses premieres années, 'Obédience a
coincidé avec le jeune Etat nation. Les Statuts
sont pénétrés de l'esprit du temps libéral qui est
inclus dans la Constitution belge.

Contrairement & l'évolution de l'organisation pro-
fane de I'Etat, le Grand Orient est toujours resté
structuré sur une base nationale. Précisément
parce que les éléments qui constituent le caracté-
re unique de la Belgique (I'hétérogénéité et les
multiplicités des strates philosophiques de sa
construction ) sont également des valeurs magon-
niques. -

Implémenter, 150 ans aprés sa création, I'évolu-
tion centrifuge de I'Btat au plan magonnique
aurait été une erreur fatale. La logique magon-
nique est tout autre, disons, plus universelle que
les modeles de pensées profanes ou politiques.
Non seulement, J'inquiétude profane aurait, de
cette fagon, pénétré dans le temple, mais l'idée
d'universalité de la magconnerie aurait été ravalée
3 un niveau ol elle ne signifie plus rien.

Une telle option serait également pleinement dys-
fonctionnelle.

Bien que le principe n‘ait &té inscrit explicitement
dans les Statuts quen 1977, le Grand Orient de
Belgique est, depuis sa création en 1833, en fait
une puissance magonnique fédérale. Ce principe
d'ordonnancement implique, entre autres choses,
que les loges qui désirent en faire partie, accédent
3 sa structure de leur plein gré et, surtout, confor-
mément aux mécanismes des Statuts de
I'Obédience, elles décident elles-mémes des com-
pétences qu'elles cedent a cette organisation f_édé_—
rante. L'article 3 des Statuts parle, & ce propos,
tout 3 fait opportunément, de loges ‘souverairies’.

11 faut noter qu'une telle structure décentralisée
n'est pas universellement acceptée et appliquée
dans le monde magonnique.

Cette souveraineté qui porte moins loin que l'au-
tonomie compléte que proclame une loge ‘sauva-
ge’ est mon second fil d'Ariane.

Concrétement, cette structure fédérale fait que,
dans I'Obédience, il n'existe que deux niveaux de
décision. La premier niveau est l'atelier qui peut
atre considéré comme le noyau de la franc-
maconnerie. C'est 1a que se situe I'essence de l'ex-
périence maconnique (I'initiation, le travail heb-
domadaire avec les autres FF."., la philanthropie).
L'accomplissement de cette activité appartient &
la compétence exclusive de la loge souveraine. De
cette facon est mis en pratique le principe «d’'uni-
té dans la diversité», facon d'étre magonnique.

Le second niveau est I Obédience dont les com-
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HOLY ROYAL ARCH
KNIGHT TEMPLAR PRIEST

KEITH JACKSON INVESTIGATES A DEGREE CONTAINING A PROFOUND MESSAGE FOR

THE CHRISTIAN FREEMASON

The Grand High Priest, James W. Turner, in his robes of the Order.

of Holy Wisdom - is-a Sovereign body, being independently governed by the

Grand College from its headquarters at Castlegate House, in Castlegate,
York. While it exercises sole authority over thirty-one dependent degreées, it has
become particularly renowned from the degree of that name, today universally
recognised as an important facet within the broad structure of Freemasonry.

The Order of Holy Royal Arch Knight Templar Priest - also called the Order

38 Freemasonryloday

Upon investigation, the degree of
Knight Templar Priest is one that is to be
found in various guises and within several
Rites during the eighteenth century. While*
earlier claims have been made it is known
to have existed in Ireland in the last two
decades of the eighteenth century, where
it also to be found as the 41st degree
(white- mason) in the’ Early Grand Rite. It
was -conferred by ‘Union Bands’ which
appeared to have emanated from Craft
Lodges -where Royal. Arch Masons
combined with their Templar brethren to
propagate the degree with the presiding
officer being designated as High Priest. e
This and several other degrees of the Rite
were taken to Scotland in 1798.  From
there they appear to have spread to
Newcastle, Bristol, Bath and York. But
with no central administration,
circumstances conspired to produce a
somewhat tenuous existence, resulting in
a dearth of reliable records, until well into .
the nineteenth century.

From 1812 the degree was possibly
conferred within a Union Band or
Tabernacle attached to the Royal Kent
Encampment at Newcastle-upon-Tyne
which eventually came under the
authority of the Council of Knights Grand
Cross of the Holy Temple of Jerusalem, a
body erected at Newcastle in 1845 to
assume control. In the period from 1885-
1895 the appendant degrees appear to
have been collated in Newcastle-upon-
Tyne, but in spite of intermittent periods
of activity by 1893 the Council had begun
to languish. In consequence, Henry
Hotham, a Yorkshire Freemason, who was
the sole surviving member of the Council,
being in possession of the requisite
authority, proceeded to admit nine
Knights into the degree in March 1894.
He conferred the rank of Grand or Past
High Priest on each of them, the title used
by the leader of the Tabernacle -in
Newcastle at that time. This positive
action must have had a conserving effect
for within a few years the Newcastle body
was invited to submit to the authority of
the Grand Council of the Allied Masonic
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Degrees in London which, at that time,
was aggressively seeking to extend its
influence by annexing all unattached
Orders and Degrees.

After satisfactory dialogue the Royal
Kent Tabemacle acceded to government by
the Allied Masonic Degrees and was
immediately granted ‘Time Immemorial’
status, together with the right to continue
working its various degrees. However, the
bulk of these degrees ceded to the Allied
Grand Council proved to. be quite
impractical and inappropriate for the London
body to administer or deploy as the majority
of them demanded a Templar qualification, a
requirement beyond the Allied Grand
Council’s recognised jurisdiction.

The mitre of a Knight Templar Priest.

Undoubtedly the most significant and
pleasing event in the history of the degree
took place in October 1922 when C. W.
Napier-Clavering, Grand Master of the
Allied Masonic Degrees, announced that
his Grand Council would henceforth
relinquish authority over those Degrees.
This declaration was to stimulate the
formation of a governing body .for the
regulation of the Order. In consequence,
Napier-Clavering, who had been admitted
as a Knight Templar Priest some ten years
previously, was installed as the first
Grand High Priest at the inauguration of
the Grand College which took place in
Newcastle-upon-Tyne in May 1924.
Interestingly, some years later, in 1931,
the Grand Council under his guidance
also relinquished control over the Order
of the Secret Monitor.

The Degrees

Knight Templar Priest: While the

Grand College has authority over thirty-

one appendant degrees within the Rite,
only one is conferred in extenso; that of
Knight Templar Priest (or Order of Holy
Wisdom). The Installation of a High
Priest of a Tabernacle comprises only a
simple ceremony even though it was
originally described as the ne plus ultra of
Templar Masonry.

The regulations of the Order stipulate
that a candidate for admission must be a
regularly installed Master of the Craft, a
Royal Arch Mason and a Knight Templar,
and to be a subscribing member of each
body. The ritual is quite unique in that it is
framed around seven ‘pillar’ officers who
are seated at individual pillars set in
triangular  form, each figuratively

The mitre of an installed High Priest.

representing one of the spirits of the
Lamb of God which opened the seven
seals as described in The Revelation,
chapters 6 - 8.

The candidate is received as a seeker
and is conducted to each of the officers,
seated at their respective individually
coloured pillars, who are vested with a
missal of a similar colour containing the
scriptural texts relating to that stage in the
candidate’s journey. At each pillar he is
required to furnish proof of his possession
of the pre-requisite degrees, and during
this journey he is instructed .in the
acquisition of certain divine attributes,
each of which relates to one of the seven
spirits said to have been revealed by the
Lamb of God.

He is then invested with a tunic,
mantle and mitre, and brought before the
High Priest where, after prayer, he is
obligated, constituted and anointed as a
Knight Templar Priest. The ‘modes of
recognition’ are then communicated and
he is invested with the thirty-one

appendant degrees which are conferred by
name. Most of these are chivalric degrees
such as, for example, Knight of Patmos or
Philippi, Knight of the Christian Mark,
Knight of Eleusis and Knight of Bethany.
Finally, his attention is drawn to the
triangular symbol of the Priestly Order
wherein certain crucial letters alluding to
the mysteries of the Degree are enshrined.

High Priest

A candidate for election to the office
of High Priest must have served the office
of VI or VIIP Pillar for a full year to
qualify for Installation into the chair of a
Tabernacle. The ritual is woven around

The mitre of a Grand College Officer.

Scriptural readings to be found in the
second chapter of the book of Hosea,
wherein it relates how God offers
forgiveness, and a remewal of his
covenant with the Children of Israel. The
High Priest elect is duly obligated,
constituted and anointed within a Board
of Installed High Priests; he is then
entrusted with the secrets and, after due
proclamation, assumes the responsibilities
as ruler of his Tabernacle.

The Grand Point

This profound ceremony does not
constitute a degree, but can, .y be
regarded as the pinnacle of the Rite. It
can only be conferred at a meeting of
Grand College, following a Ceremony
of Consecration, or once during a
Tabernacle year, when the Grand High
Priest alone, his deputy, or the Grand
Superintendent of a District, are
permitted to celebrate this solemn ritual.
The members assemble in triangular

- Freemasonryfoday 39



LUF

gk,

10.6004

MrC

Bulletin du Groupe National Suisse de I'UFL-1905 |

' EDITORIAL |

La communication humaine -
un processus intercuiturel

Le terme de culture. .. des sciences, des lettres et des arts s'ac-
corde avec la philosophie des Lumieres. Dans I'Essai sur les
mceurs et I'esprit des nations, Voltaire met |'accent sur la
diversité et la spécificité des groupements humains. De cette
notion de culture émerge I'idée de la civilisation. A la Renais-
sance, les humanistes parlaient de culture de l'esprit.
Distinguer la culture comme V'expression de [‘activité méta-
physique par excellence de I'homme, de celle, plus mercan-
tile, transmise par les mass media qui s’adresse & un large
public de consommateurs boulimigues  la recherche d‘une
identification éphémere.

Identifier la culture du comportement social, qui s'impose, &
fin d’intégration de I'expérience humaine qui pourrait, éven-
tuellement, se partager ou se transmettre.

Définir la culture comme le moyen de transmission humaine
a 'Homme, lui ouvraat les portes de son chemin de vie, de sa
vie intérieure et de son évolution.

Voila le réle dévolu a la Culture, espace du pluralisme ou les
droits et les responsabilités de Findividu trouvent tous leurs
l&gitimités. Mais, il ne s'agit pas de faire de la culture une
vision dichotomique entre {'esprit qui pourrait tout et le corps
qui pourrait peu.

L esprit s’exprime et le corps transforme.

La matiére renvoie & Vesprit, par les sens, sa structure et son
‘6rganisation. Atteindre Pesprit'par les'sens c'est reconnaitre
la matiére comme vecteur de sensibilité. Atteindre I'esprit
pour les sens c'est le pouvoir de transformation de la matiére
par 'homme au service de son expression spirituelle. C'est le
propre de F'Art. Ainsi I'esprit se fonde dans la matiére.

Partir & la découverte d’'un pays, d’une région, c'est partir a
la recherche d'une culture nouvelle. Ainsi l'aventure fait
appel aux cing sens avant de frapper ['esprit. Les paysages
inconnus se révélent aux yeux du voyageur, les fragrances
ignorées stimulent sa curiosité, les goGts insoupgonnés exci-
tent ses papilles gustatives, les sons le bercent dans I"étran-
geté et la sculpture l'incite a la caresse.

Relier I'Est et I'Ouest, le Nord et le Sud, relier les activités
humaines a la Culture, d’'une Humanité toujours plus rap-
prachée par ses moyens de transport, pour une Humanité qui
se cherche encore, nous parait étre une mission honorable.

La Culture est [e meilleur moyen d'y parvenir, car elle intégre
I'Homme au sein de ses activités.

Guy Udriot
animateur de la section Valais

MESSAGE DU PRESIDENT |

On peut faire un rapprochement trés sympathique entre
le comportement des boules de biltard dans leurs évolu-
tions et leurs rencontres sur le tapis vert, et celui du choc
des idées.

Les boules de billard, en effet, semblent avoir une ame
lorsque mises en mouvement par I'homme, tout & tour
elles claquent, frappent de front, effleurent ou caressent,
bref «rencontrent» les autres boules. Pour gu'elles se
«rencontrent», les boules doivent suivre des trajectoires
subtiles, sous des angles savarmment et précisément cal-
culés. Ce jeu qui semble étre une simple distraction phy-
sique et en méme temps un délassement est au fond
chargé de mouvements intérieurs de 'homme. C'est ie
jugement du joueur qui imagine, non seulement le chemin
que suivra sa boule blanche pour «rencontrer» la rouge,
mais qui devra jauger avec quelle force et a quel point de
la boule blanche il devra frapper pour que limpact
imprimé & sa boule lui donne une impuision tantot droite,
tantét courbe qui fui permettra de «rencontrer» aussi la
boule noire. Pour le joueur, c’est une satisfaction devant
une trajectoire facile, ou un sentiment d'orgueil quand, les
boules pourtant placées dans des positions quast impos-
sibles & une «rencontres, il a su par une combinaison
savante, lentement élaborée, frapper les autres boules par
la bande, dg biais.

Ainsiva le choc des idées, qui parfois se rencontrent d'une
facon directe et sans ambages, mais qui parfois présentent
entre eltes des différences de base trés prononcees, ren-
dant la «rencontre» de ces idées fonciérement difficile.
Nous avons alors recours 2 des subtilités pour trouver un
terrain de conciliation qui permettra a ces idées si dispa-
rates de se rencontrer. Parfois les idées sont diamétrale-
ment opposées, Une rencontre positive entre elles semble
impossible. Le fossé entre leurs positions respectives dans
la complexité du sujet est tellement profond que rien ne
semble pouvoir le combler. Les esprits sattélent a la tache
de trouver, malgré cet antagonisme insurmontable, un
point de «rencontre» entre ces idées ennemies, sans pro-
voquer un déchirement dans les sentiments respectifs. fis
tachent en fin de compte de les concilier.

Nous nous trouvons en face. tous les jours et & tout
moment, devant des objets, des situations, des événe-
ments, de$ personnes, des états d’ame différents dont
notre esprit essayge de comprendre la signification et leur
influence dans le contexte de la vie. En notre qualité de
Francs-Magons, et grace & l'enseignement requ, essayons,
dans les circonstances difficiles, d'appliquer la loi du
billard.

Raymond Ekchian
Président UFL/LUF-1905 Suisse
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Narodowym

W listopadowym numerze au-
striackiego pisma wolnomular-
skiego Blaue Bltter znalezliSmy
m.In. interesujaca informacje z
Krakowa.

W Krakowie - europejskiej
stolicy kulturalnej roku 2000,
podrézujacy Brat Wolnomularz
znajdzie maly, masofiski skarb: w
Gmachu gtéwnym (przystanek
tramwajowy przy hotelu Craco-
via), mozna obejrze¢ kilka wi-
tryn, zawierajacych eksponaty o
wyraZnie masofiskim charakte-
rze.

U wejscia do niewielkiego po-
mieszczenia widnieje napis Pa-
miatki masoiiskie. Obok licznych
mosieznych lub posrebrzanych
narzedzi, jak cyrkiel, wegielnica
czy kielnia, wystawione s3 tam
réwniez, m.in. pieczecie lakowe
lub z barwionego na czerwono
wosku. Mozna tam podziwiac
przepickne zdobione klejnoty
lozowe. Mozna obejrzec i prze-
czytaé¢ rézne Patenty. S3 tam
m.in. pamigtkowe dokumenty
nadawane przy okazji podnosze-
nia na trzy kolejne, wolnomular-
skie stopnie, wystawione przez
Wielki Wsch6d Narodowy Pol-
ski, np. z roku 1820, wszystkie w
jezyku francuskim. $3 mate bro-
szury z instrukcjami, tatechizmy
zZwigzane Z trzema stopniami it.
Dominuje wprawdzie kolor bie-
kitny, ale optyczne rdéznice mig-
dzy drugim a trzecim stopniem
sa widoczne bardzo wyrazZne.
Czerfi odbija si¢ na tle jasno bteg-
kitnym i biatym.

Spoza ram portretow spogla-
daja na nas dostojne oblicza pol-
skich osobistosci z kregu arysto-
kracji i szlachty XIX wieku.
Wspolczesny, masofiski przybysz
czuje si¢ przez nich postrzegany
z calg zyczliwoscia.

W potaczeniu z innymi cz¢-
$ciami ekspozycji, np. zbiorow
broni oraz strojéw i mundurdw
od $redniowiecza az do roku
1939 zwiedzanie tej wystawy z
pewnoscia warte jest catego po-
potudnia.

Autorem tekstu, jak podaje re-
dakcja Blaue Bliter jest Br.. Friiz
M, z pisma Hanseatisches Logen
qutt nr2/04
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Lejzer Zamenhof
dt. auch Samenhof,

15. Dezember 1859 in Bialystok (heute Polen) - 1 14.
April 1917 in Warschau

Leben

Zamenhof wurde am 15. Dezember 1859 (nach
dem heutigen, Gregorianischen Kalender) in der heute
zu Polen gehdrenden Stadt Bialystok geboren, eine
ethnisch gemischte Stadt mit Polen, Russen, elnigen
Deutschen und vor allem Jiddisch sprechenden Juden.

Sein Vater Markus (Mordechaj) war, wie auch der
GrofBvater, von der jidischen Aufklirungsbewegung
Haskala beeinflusst und suchte gezielt Anschluss an
die europiische Kultur bzw. das Land, in dem er lebte.
Markus Zamenhof unterschied sich als Atheist und
Russe von seiner traditionelleren, religidsen und
jiddisch sprechenden Frau Rozalja. Er arbeitete als
Sprachlehrer far Franzosisch und Deutsch, verfasste

auch  Lehrmaterialien,  hatte  zeitweise  eine
Sprachschule und Zensierte fur das Zarenreich
Verotfentlichungen.

Der junge Lejzer (dt. "Lazarus”, spiter legte er sich
nach damaliger Sitte auch einen nichtjudischen
Vornamen zu, Ludwig/Ludwik) besuchte zunichst die
Schule in Byalistok und nach dem Umzug der Eltern
1874 das Gymnasium in Warschau. Er studierte
Medizin, erst in Moskau, dann nach antijidischen
Pogromen in Warschau. Spiter spezialisierte er sich
u.a. in Wien auf die Augenheilkunde.

1887 verheiratete er sich mit Klara Silbernik, einer
Fabrikantentochter, die er in zionistischen Kreisen
wihtend seiner Studentenzeit kennengelernt hatte. Mit
ihr hatte er die drei Kinder Adam, Sofia und Lidia.

Lange Zeit hatte Zamenhof Probleme, sich eine
wirtschaftliche Existenz aufzubauen, bis es thm um die
Jahrhundertwende gelang, sich zu saturieren. Er war
bis kurz vor seinem Tod 1917 praktizierender
Augenarzt. - Zamenhof selbst litt an Herz- und
Atemerkrankungen.

Esperanto

Bereits als Knabe interessierte sich Zamenhof far
Fremdsprachen. Die bevorzugte Sprache des Vaters
war Russisch, der Mutter Jiddisch, von der StraBle
diirfte er Polnisch gelernt haben. Wohl fruh lernte er
Deutsch und Franzdsisch kennen, in der Schule dann
Gtiechisch, Latein und Englisch. AuBerdem muss. er
Hebriisch gut beherrscht haben, aus dem er spiter das
Alte Testament in das Esperanto libersetzte.

Er triumte schon frith von einer neuen, leicht zu
etlernenden Sprache, die der zerstrittenden: Menschheit
ein neutrales Forum liefern konnte. Sein erster Versuch
war die heute nur fragmentarisch uberlieferte Lingwe
Uniwersale, in der er 1878 seinen 18. Geburtstag feierte.
Ein weiteres Projekt stellte er 1832 zusammen, “das
allerdings ebenfalls nicht veréffentlicht wurde und nur
bedingt rekonstruiert werden kann.

Gegen 1885 war er mit seinem dritten Entwurf fertig,
den er 1887 in verschiedenen Sprachen veréffentlichte.
Der deutsche Titel lautete: "Internationale Sprack.", und
so nanate er zunichst auch die Sprache. Da Zamenhof
um seinen Ruf als seriosen Arzt und Verdichtigungen
politisch-antisemitischer Art fiirchtete, gab er das
Biichlein unter dem Decknamen Dr Esperanto heraus
(Esperanto hei3t wortlich ein Hoffendér). Bald jedoch
biirgerte sich dieses Pseudonym als Name der Sprache
selbst ein.

In der Folge gelang es Zamenhof - im Gegensatz zu
anderen Autoren einer neuen Sprache -, eine Zeitschrift
und jahrliche Adressbiicher Herauszugeben. Da das
Volapitk des deutschen Geistlichen Johann Martin
Schleyer ungefihr zur gleichen Zeit auf seinem
Hohepunkt des Erfolges stand, hatte das Esperanto es
nicht leicht, und noch schwerer machte es der schnelle
Niedergang von Volapuk, das Streitigkeiten unter seinen
Anhingern zum Opfer fiel. Damals entstazd die
Vorstellung, eine Plansprache miisse sich automatisch in
Dialekte zerspalten und. Reformversuchen zum Opfer
fallen.

Um 1900 fasste Esperanto, nach dem Russischen
Reich und Schweden, auch in Westeuropa Ful3. Bis zum
Ersten  Weltkrieg ~ wurden  Ortsgruppen  und
Landesverbinde von  Esperantisten auf allen
Kontinenten gegriindet. Dies befreite Zamenhof von
der personlichen Verantwortung fiir seine Sprache, die
unabhingig von ihm wurde.

Menschheitslehre

Zamenhof war noch von einer anderen Idee beseelt,
nimlich nicht nur eine neutrale Sprache, sondern auch
eine neutrale Weltanschauung zu fordern. Nachc .m das
Kind Esperanto auf eigenen Beinen laufen konnte,
verdffentlichte er seine Vorstellungen zuerst als
Hillelismus (1906), benannt nach einem vorchristlichen
judischen Gelehrten namens Hillel, spiter unter .der
Esperanto-Bezeichnung Homaranismo. Ubersetzt heif3t
dies soviel wie "Lehre von der Menschheit".

Der Homaranismo verinderte sich, wurde nach
Kritik von Esperanto-Freunden abgeschwicht und
endete als eher allgemeines Bekenntnis = zu
Volkerverstindigung und religioser Toleranz. Zamenhof




aber stellte sich eine Art neutrale Religion vor, die an
héheres Wesen glaubte, und hatte auch
sprachenpolitische ~ Vorstellungen.  Beispielsweise
sollten alle Sprachen, die in einer bestimmten Region
gesprochen  wurden, auch  gleichberechtigte
Amtssprachen sein. Diese Vorstellung war damals vor
allem im Russischen Reich politisch sehr brisant und
gefahrlich. Aber auch in Westeuropa mochten sich nur
wenige (selbst unter den Esperantisten) mit dem
Homaranismo identifizieren.

ein

Letzte Lebensjahre und Nachleben

Zamenhof erlebte den Kriegsausbruch 1914 in
Koln, auf dem Weg von Warschau nach Paris zum 10.
Esperanto-Weltkongress. Nach einem schwierigen
Umweg uber Skandinavien gelang er erst Wochen
spater nach Hause. Der Schwerkranke intensivierte
seine Arbeit an der Esperanto-Bibeliibersetzung und
verfasste noch eine Denkschrift An die Diplomaten,
die bei den Friedensverhandlungen an die Rechte von
Minderheiten denken sollten. Wahrend des Kiriegs, als
Warschau bereits von Deutschland besetzt worden
war, besuchten ihn noch Esperanto-Anhinger wie der
Schweizer Edmond Privat und der deutsche
Hafenkommandant Major Neubarth. Als Zamenhof
mit 57 Jahren am 17. April 1917 starb, begleitete eine
grofe Menschenmenge den Leichenzug. Nicht nur
Esperantisten, sondern auch viele der armen jidischen
Patienten Zamenhofs.

Man erinnerte sich an ihn als einen bescheidenen,
etwas schiichternen, etwas kleinwichsigen Mann, sehr
idealistisch und angenehm im Umgang. Erst spiter hat
die Forschung ergeben (etwa Leteroj de Zamenhof
von Waringhien, 1948), dass Zamenhof auch ntichtern
und abwigend war und es geschickt vermied, sich von
Teilen  der  Anhingerschaft  gegen  andere
instrumentalisieren zu lassen.

Der Tod Zamenhofs kam in einer fiir Europa und
auch fiir das Esperanto schwierigen Zeit. Nach dem
Wiederaufbau der Esperanto-Gemeinschaft nach dem
Ersten Weltkrieg wurde der bereits vorher sehr
Verehrte immer mehr zum Kultobjekt vieler
Esperanto-Freunde. Heute wird Zamenhof von der
Sprachgemeinschaft als Sprachgrinder in Ehren
gehalten, seine Aussagen zu der Sprache werden von
der Esperanto-Akademie immer noch als autotitativ
empfunden. Auflerhalb der Esperanto-Gemeinschaft
ist Zamenhof nur wenig bekannt, hat aber Eingang in
die meisten Lexika gefunden und - angeregt von den
ortlichen Esperantisten - ziert sein Name viele StraBen
und Platze in aller Welt.

Zitate

Damit eine Sprache eine Weltsprache ist, geniigt es nicht, vie
so zu nenmen. (1887)

Ich will nicht der Schopfer der Sprache sein, ,rondem nur der
Initiator. (1888)

Heute kommen swischen den gastfreundlichen Mauern von
Boulogne-sur-mer nicht Franzosen und Englander 3usammen,
nicht Russen und Polen, sondern Menschen niit Menschen. (1.
Esperanto-Weltkongress, 1905)

Wir sind nicht so naiv 3u glauben |...] dass eine neutrale
Grundlage aus den Menschen Engeln macht; wir wissen sebr
wobl, dass bose Menschen auch danach bise bleiben; aber wir
anben, dass Verstindigung und Kennenleren auf einer
neutralen  Grundlage wenigstens die  groffe Menge von
Bestialitiiten und Verbrechen beseitigen wird, die nicht dirch
schlechten Willen  ustande kommt, sondern einfach vom
Nichtkennen und von erfgwungenem,Sz'e‘/ng’drc’z’ngen. (1906) -

Nach der Meinung der ethnischen Chanvinisten besteht der
Patriotismus im Hass gegen alles, das nicht gu eines : selbst

| gebart, darum sind wir ihrer Meznung nach schlechte Paz‘rzolen,

und sie sagen, dass die Esperantisten ithr Vaterland nicht
lieben. Gegen diese ligenbafte, unebrenhafte und verleumderische
Beschuldigung protestieren wir energisch [...]. - Wihrend der

Pseudopatriotismus, also der ethnische Chanvinismus, Teil eines

gemeinsamen Hasses ist, der alles in der Welt serstirt, ist der
wabre Patriotismus Teil jener groffen gemeinsamen Liebe, die
alles erbant, bewabrt und gliicklich macht. (1907)

Volapiik ist vor allem wegen eines grofien Fehlers zugrunde
gegangen, den es leider hatte: das vollige Ermangeln ecner
natiirlichen Entwicklungsfibigkeit; bei jedem neuen Wort oder
Wortform hing die Sprache immer von den Entscheidungen
einer einzigen Person oder einer Gruppe ab, die sich leicht
untereinander Zerstritt. (1911)

Eine Sprache, die wibrend 25 Jahre das Ausprobieren
jiberstanden bat, die im besten und immer blihenderem
Zustand bereits eine ganze Menschengeneration iiberlebt hat
und schon dlter ist als viele ibrer Sprecher, die eine schon grofs,
gewaltig wachsende Literatur besitst, die thre Geschichte und
ihre Traditionen bat, thren genanen Geist und ihre klaren
Ideale - eine solche Sprache muss sich nicht mebr fiirchien, dass
irgendetwas sie von dem natiirlichen und geraden’ Weg stoff,
demzufo{ge sie sich entwickelt. Das Leben und die Zeit haben
unserer Sprache eine natiirliche Stirke garantiert [...]. Das

| heutige Jubilium ist esn Fest dieses Lebens und dieser Zeit.

(1912)
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